a jk Ó— 


"p POR ŁAW 


| PRZEDPŁA A NB KWARTAL WYNOSI Pieniądze I listy należy nadsyjae do Redakcji I Admi 
£ qgz należy nadsyłać do Redakcj t istracjj 
PSA 30. = WYCHODZI Ko u. Świętokrzyska k i7. Teleton 319-98.. 
Cena pojieúyhczego euzempisrza 1ócz tego pieulądze można wpłacać w każdym urzędzie 
Hi Masok 3-7 4 pn PR Rachunek Przekazewy i 15 w Pocztowej kasie Oszczędności: 

PRZEDPŁAYVA w WARSZAWIE NIEDZIELĘ. W ŁODZI PRENUMERATĘ PRZYJMEJĘ 
„bez odnoszenia Marek > tN G |» s Biuro gzionników A. GĘBALSKIEGO, ui. Piotrkowska JE 27, (w podwórzu). 
Nr. 36. Warszawa, niedziela dnia 5 września 1920 r. Rok VI, 

aaiim a o e] TAOTO EOT T NAA ONTA L O ATT NE RTTA LE SES 


 ODEZWA 
Rady Ohrony Państya, 


Żołnierze! 


Przed paru tygodniami Naczelny 
Wódz imieniem Rady Obrony Państwa 
wezwał Was do wytężonej walki z bez- 
czelmym najeźdźcą bolszewickim, kióry 
niszczącą falą zalcwał nasze ziemie, zda- 
żając do zajęcia stolicy Państwa i znisz- 
czenia naszej niepodległości. 

Postuszni temu wezwaniu, pełni po- 
czucia obowiązku i ogromu niebeznic- 
czeństwa, nie bacząc na trudy i braki, 


zerwaliście się do walki, runęliście jak 
burza, i zwyciężyliście. 
Liczne zasiępy najezdników zostały 


albo zniesione, albo też dostalv sg do na- 
szej niewoli, albo też rozbite błąkają się 
jeszcze w maszym kraju lub poza nim. 
Potęga wroga została w znacznej mierze 
zniweczoną. 

Dziś, kiedy po tym czasie brzemien- 
nym w wypadki pierwszej doniosłości, 
które zaważą na historji Polaki, arpewnie 
i świata, zwracamy się do Wys ze sło. 
wami najwyższego uznaątia i serdecznej 
podzięki. 

Żołnierze! 

Waszem męstwem, Waszą krwią 
1 znojem uratowaliście niepodległość 
i byt Państwa, uratowaliście Honor Na- 
rodu, uratowajjście swoję rodziny i mie. 
mie, uratowaliście w chwi, gdy obcy 
4 swpi często już zwąfpiłi. 

Wyście płomieniem bohaterskiego 
zapaku wyście piorunem czynu wyryli 
na sztandarze Polski ogniste: Jeszcze nie 
zginęła! | a, 1 "RAEC, 

Historja Polski, historja Europy za- 
pisze czyn Wasz złotemi głoskami, a Oj- 
czyzna w dalekie pokolenia wdzięczną 
Wam będzie. 

Przyjmijcie podziękę i do końca wy- 
trwajcie! 

Warszawa, dnia 27 sierpnia 1920 r. 

. Rada Obrony Państwa: 

Przewodniczący Naczelnik Państwa 
Józef Piłsudski. 

Prezydent Ministrów Wincenty Wi- 
tos, Wiceprezydent Ministrów Igracy Da- 
szyfńiski, Minister Spraw Wewnętrznych 
"eopold Skulski, Minister Spraw Zagra- 


nicznych Eustachy ks. Sapieha, Minister | 


Spraw VYyoiskowych Gen. par. Kazimierz 
Sosnitówski, Gen. por. Tadeusz Rozwa- 
Gowski, Gen. broni Józef Haller, Marsza- 
tek Seimu Ustawodawczego Wojciech 
Trąmpczyński, Posłowie na Ścjmi Ust.: An- 


toni Anusz, Adam Chądzyński, Artemiusz 
L. Czerniewski, Dr. Edward Dubanowicz, 
Jan Kanty Federowicz, Aleksander ttr. 
Skarbek, Jan Stapiasikk, Wacław Toma- 
szewski, Jan Woźnicki, Bronisław Zis 
mięcki, , 


"o najściu bolszewickim. 


Rosyjska armia bolszewicka dotarła 
prawie do przedmieść Warszawy. 

Lecz tu bohaterskie wojska nasze 
stawiły jej żelazny opór i bolszewicy po 
krwawych kilkodniowych walkach zmu- 
szeni byli do ncieczki. Wojska nasze okra- 
żyły ich ze wszystkich stron, zamykając 
im zupełnie odwrót. Pogrom armii bol- 
szewickiej jest straszny. Dokonał tego 
cały lud polski, który ziednoczony dla 
obrony swej niepodległości z zawziętością 
bije wroga, co ośmielił się targnąć na 
jege wolność. 

Bo z czemże właściwie Szli bolszewi- 
cy do nas? Z nową niewclą i kajdanami. 
Rzucali wprawdzie hasła wyzwolenia lu- 
du polskicgo z pod jarzma panów i kapi- 
ialistów, lecz hasła te pozostaną tylko pu- 
stym brzmieniem. gdy się przypomni tę 
grabież, rabunek + rekwizycie, jakich 


przeważnie wszędzie wojska kolszewic- 


kie się dopuszczały. Bywały i w tym wy- 
istki. Czasami îi pośród bolszewików 
zdarzał się jakiś bardziej ludzki dowódca, 
który grabić niepozwalał, ale spotykało 
się to bardzo rzadko. 

Trzeba jednak i to przyznać bolszewi- 
kom, że rabowali równomiernie wszyst- 
kich od najbogatszego do najbiedniei- 
szego. Rabowano zwłaszcza kanie. Sa 
wsie, gdzie na 100 koni pozostalo może 
5 lub 10. 

Rabowano wszystkich 
czy to chrzęścijan, 


bez różnicy. 
czy to żydów. Mor- 
aerstw natomiast i rozstrzeliwań było 
stosunkowo niewiele, widocznie 
„czrezwyczajka' nie zdążyła jeszcze roz- 
począć swej działalności. Wogóle zaś 
owi „oswobodziciele* w ciągu krótkiego 
czasu zdążyli nam zniszczyć przeszło 30 
powiatów. 

Ziemia Suwalska, Białostocka, Łom: 
Żrńska, a także część Płockiej, Siedlec- 
kie: i Lubelskiej ucierpiały bardzo. 


słymra 


"Wszak ludowcy we od dzisiaj, 


Okolice Warszawy, gdzie toczyły się 
krwawe walki są również strasznie 
ZnisZCZONE. 


Liczono u nas na niezły tegoroczny 
nrodzaj, miano nadzieje, że ziemia Łom- 
żyńska, choć uboga, sama się jednak bę- 
dzie mogła tej zimy wyżywić, Nadzieja 
ta obecnie znikła. Potrzeba będzie bare 
dzo wydatnej pamocy innych okolic kra- 
ju, bv zniszczone powiaty wyżywić, 

Kto bolszewików prosił, by nas tu 
przychodzili wyzwalać?, Wszak lud nasz 
polski sam ma dość siły, by z pod pano- 
wania szlacheckiego się  wyswobodzić, 
a od Ha! 
szeregu prowadzą walke o wyzwolcai” 
ludu. Ale ci sami ludowcy i z najeźdźcą 
mi krawawe walki toczyli o wolność i nie- 
podległość Polski. Oni to lud polski do tei 
walki za sobą pociągach, Wszak nie tal. 
dawne to jeszcze czasy, edy chłop nas: 
wyobrażał sobie, że Polska to folwarl 
czlachecki i że w niepodległej Polsce ka 
niecznie pańszczyzna panować musi, I du 
ž0, dużo pracy trzeba było, by przekona 
nie to znikło i by chłop nabrał zaufan:: 
do Polski, gdzie najwyższym władcą jes 
lud cały. 

Zaufanie te przychodzi!o powoli, gdy: 
na nieszczęście większość naszych urzęd 
ników w wyzwolonej Polsce nie umiał 
stanąć na wysokości zadania i brutalnyn 
a niedołężnym zachowaniem się zraził 
lud do siebie. Znaleźli się więc nawet it? 
cy, którzy zaczęli wyczekiwać przyjści 
bolszewików, licząc na to, że ci ich uwo: 
nia od znienawidzonych urzędników. Sro 
dze się zawiedli. Bolszewicy na ostrzac. 
swych "oenetów nieśli nowe, jeszcze goi 
sze cię 

Nin as nie myśli wołować z lu 
dem ros, „kim, nikt żadnej nienawiści de 
tego luda we Żywi. Przeciwnie, chce o 
z ludem tym żyć w jaknajlepszej zgo” 
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Nie pozwolimy jednak nigdy, by nam się 
da naszych wewnętrznych spraw mięsza- 
no i próbowano nas po swojemu uszczęś- 
liwiać. Już my o własną skórę i o wlasne 
szczęście sami dobrze dbać potrafimy i i ro 
syjskiej posrocy nam nie potrzeba. 

Jeżeli ludcwi rosyjskiemu jest dobrze 
z iero bolszewickim rządem i Z icgo komi- 
EA — to jego rzecz, my się do tego 
wtrącać nie bedziemy. Ale wara od nas 
jod wścibiania nosa w naszę sprawy. Po- 
rządek ze szlacheckimi rządami w Polsce 
sami soebie potrafimy zrobić, a zrobimy 
go napewno lepiej i gruntowniej niż w Ro- 
sii. gdzie przelano strumienie krwi nije- 
winnej. 

My upcrzadkowač Polskę możemy 
bez rozlewu krwi, na drodze wytrwałej 
i mądrej wałki w Sejmie, walki o rządy 
ludu. Wzoręm naszym musi być mądry 
i oświecony zachód, a nie ciemny ji ħar- 
barzyński wschód. H, W, 


Jak zorganizować handel 
zhożem i ziemniakami. 


Dwa lata dobiegają już od czasu, 
jak wypedziliśny od siebie okupantów. 
Każde serce colskie w dniu pamętuysa 
11 listopada (918 r. odctchnęło swobodą 
i wolnością, z nadzieją doczekania le- 
pszczą letra, 

Tymczasem: owe lepsze jutro leni- 
wie do nas przychodzi. Zaiszczen: oku- 
pacią musimy prowadzić woinę z hordą 
bolszewicką, w pr zeciwnym bowiem ra- 
zie stracilibyśmv uprzgnioną wolność 
i dostali się pod panowanie bolszewicka- 
moskiewskie. Rząd nasz po okupantach 
przejął ustról gospodarczy oparty na 
cenach maksymalnych czyli tak zwa- 
nych kontygentowych. Wiemy dobrze, 
że okupanci nie przyszli nas bogacić, 
lecz wyzyskiwać, to też ich ustrój gos- 
podarczy nietylko że nie zadowolnił spo- 
łeczeństwa. ale zaszkodził rozwojowi 
rolnictwa. I doprowadzij nas do tego, 
że dziś, nie mówiąc już o robotniku, to 
nie jeden nawet z inteligencji miejskie 
ironicznie nazywa sumolubem tego rol- 
uka, który od świtu do nocy pracuje 
w pocie czoja. żeby najrajwięcej wydo- 
być z ziemi i tym sposchem dać moż. 
ność istnienia sokie i innym stanom 
społeczeństw: a. Wiemy dobrze, że Czlo- 
wiek niezad iowolony owacnie pracować 
me noże. Wiemy też o tem, że obe"- 
nie fundamentem Państwa Polskicgo jest 
rolnictwo, gdyż przemysł zniszczony po- 
woli odbudowuje się. Pozostaje nam 75 
procent ludności pracującej na roli i mu- 
simy tę Iwią część społeczeństwa zache- 
cić do pracy owocniejszej, a możemy lo 
uczynić li tviko przez zmianę obesnego 
obrotu ziemiopłodami, a tọ w sposób mt- 
stępnjący: 

Ustawowo powierzyć skup zboża 
organizacjom rolniczym. w pierwszym 
rzędzie Sfowarzyszenim Rolniczo-Han- 
dlowym, w braku tych lrmvm organiza- 
ciom, jak naprzykład SŚcimiki powiato- 
we, które mogą też coś tu zrobić. Ceny 
na zboże powinna ustakć Państwowa 
Rada Aprowizacyjna w porozumieniu 
z Ministerstwem Rol. i Bóbr Państwo- 


wych i Centralnym 4wiązkiem Kółek 


z 
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Rolniczych, Ceny ustalone przez taki 
zespól ludzi fachowych nie byłyby obo- 
wiązujące przy skupie, a byłyby tylko 
srodkiem obrony producentów. Naprzy- 
kład instytucje mające koncesję na pra- 
wo skupu ziemiopiodów, może nickiedy 
chciałyby zatanio skupować. Otóż te 
ceny najniższe byłyby taką linią, że się 
tuk wyrażę, której w dół przekroczyć 
nikomu nie wolno, co się Żaś tyczy sen 
najwyższych to tych ustalać nie należy 
chciałyby za tanio skupować. Otóż A 
dnakowo kosztuje produkcja. Samo wy- 
konanie techniczne mogloby być w zu- 
pełności takie same, co i obkcnie przy 
kontygencie, Dysponowanie ziemiosło- 
dami należałoby do Ministerstwa Anro- 
wizacj, Tak więc agentury skupujące 
musiałyby się godzić z producentani 
| umówioną dobrowolnie sumę płacić 2. 
zakupione zicmiopiody. Ageniury mu: 
siałyby włożyć swój kapitał, prowadzić 
na swój koszt buchalterię, oraz wszek'e 
raporty i sprawozdania; y więc za te CZy» 
uości należałby się im powien określony 
"rocent. któryby pokrywał koszta utrzy: 
mania personelu w obecnych warunkach 
Pozostaje nam jeszcze rozdział zbożn 
między Judność. którwbv należało uske- 
tecznić następuiąco: ludność podzieliło- 
by się na kategorje. Tylko mający ogra- 
"lczone dechodv. naprzykład urzędnicy 
oraz robotnicy, powinni kupować chieh 
"o cenie możliwie zniżonej. Straty wy- 
ce ze sprzedaży ciileba ludziom 

mającym ograniczone dochody, należało- 
4 pokryć zyskiem z bogatszej części. 
mianowice: przemysowców, kunców 
i innych kapitalistów. Nie wspomniałem 
dotąd o kartoftach, o któyrch jednak 
trzeba wspomnieć chociażby dlatego, że- 
by przekonać tych, co myśła. że cenami 
przymusowemi osiągą pożądane rezulta 
tv. Tymczasem praktyka wykazała cn 
innego. W latach 1917 i 18 było ziem- 
niaków daleko więcej niż w r. 1919 ba 
rzecież wiemy, że rok 1919 był wprost 
atalny pod względem urodzaju ziem. 
niaków, a jednak dzięki temu. że był na 
ten artykuł wolny handel, by! on zawsze 
na rynkach w większych czy mniejszych 
"lościach. Większe transporty ziemnia- 
ków zowinny bvć uskutecznione tyliu 
przez instytucje, lub osoby upoważnione 
do tego. Kończąc swoje proste zdanie 
o organizacji obrotu ziemiopłodami 
w wolnej Polsce, mam nadzieję, że ogół 
rolników, a także posłowie do Sejmu 
Ustawodawczego z grupy Polskiego 
Stronnictwa Ludowego dałożą wszelkich 
starań i nie dopuszczą do zgubnego se- 
kwestru jakto chcą niektóre grupy w Sej- 
mie i Pan Minister Aprowizacji, a prze- 
prowadzą obrót ziemiomłodami w myśl 
wyżej nakreślonego panu dla dobra Oj- 
czyżny i lepszej przyszłości. 

F. Domański, 
z Łukowskiego. 


Szkoła łudowa. 


Ministerstwo Oświaty wzięło się 
energicznie (7) do walki z ciemnotą, ogło- 
sito przymus szkolny, zakłada nowe szko- 
iy wiejskie, przyimuje mnóstwo nowych 
nauczycieli z wykształceniem aż... dwu- 
klasowvin. Nowe szkoły buduje, a o sta- 
re nie cba. W niejednej szkole dzieci na 
ziemi się uczą bo ławek brak, w pułapie 
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są takie dziury, że gdy deszcz pada woda 
leje się dzieciom na głowy; szyby powy 
biiane, przez całą zimę papierami pozatys 
kane. W bibljotece szkolnej, czy to na- 
uczycielskicj, czy uczniowskiej nie ma 
żadnej książki. Ściany są gołe, obdrana- 
ne; nie ma obrazów, gdyż tak zwane 
obrazy niemieckie, przedstawiające 4-ry 
pory roku, inspektor kazał zdjąć, bo ko- 
biety ma nich miały chustki pozawiązy= 
wane nie „po polsku. 

Często nauczyciel sam przez 15 lat 
nie widzący książki poważniejszej, ani 
Historii Polski, ani geografi, ani przyro- 
dy, nie wyklada, gdyż się ich nie nauczył. * 
jest sam nieomal analfabeta. 

Kształcić się więcej taki pan nie chce 
i z kursów wakacyjnych się wykpiwa. 

Czy nie lepiej byłoby, żeby zamiast 
zakładania nowych szkół, podniesiono 
roziom umysłowy i materialny starych. 

Chłopski minister oświaty niechaj 
o chłopskie szkoły dwa! 

dan Rydz 
Gospodarz z Łowickiego. 


Jak walzzyć z drożyzny? 


Każdy z nas narzeka na wciąż rosną- 
cą drożyznę, a jednocześnie sam ją Wy- 
wołuje, ciagle paskujac. Każdy z nas mó- 
wi. że trzeba walczyć z paskarstwem, 
a nie wie, że ta walka oznacza walkę 
z sobą samym, z własną cheiwością i i SA- 
molubstwem. Tak, trzeba najpierw złe 
wyrwać z dusz własnych, samemu trzeva 
zacząć czynić dobrze innym, to i inni dla 
nas będa lepsi. Lecz gdy się zwycięży 
największego wroga — własny egoizm, 
czyli samolubstwo — łatwiej zwyciężyć 
equiżin drugiego. Do walki tei niechaj 
wszyscy zjednoczą się, WSZYSCY uczciw3l 
ludzie. co mają sumienie. Niechaj idzie 
w zapasy Dobro ze Złem, a Bóg chyba, 
dobrym da zwycięstwo! 

Na małą skałę prowadzi teraz wojnę 
z drożyzną spółdzielczość, Spółki ludzi 
uczciwych są najlepszą bronią. z paskar- 
stwo. 

Jest ich sporo, niemal w każdei gmi- 
nię. W spółce takiej wszystko jest taniej 
niż w sklepie prywatnym. Dotąd spólko» 
wiczom nikt nie pomagał. Sami jedni bo- 
rykali sie dzielnie ze złem. Jednak na- 
stał już chyba czas, żeby Rząd się winie 
szał do tej walki. To obowiązek Minister- 
twa  Aprowizacji. Należy utworzyć 
w tym ministerstwie Departament Snó- 
lek Spożywczych; om powinien dostat- 
czać spółkom po cemach nęjniższych to- 
wary monopołowe jak sól, nafta, węgiel. - 
żelazo, cukier. oraz skórę i inne towary. 
Spółki takie skupowałyby zboże, warzy- 
wa, nabiał, bydło i trzode. Zboże odsta- 
wiałoby się do państwowych młynów pa- 
rowych. Warzywa i nabiał do miejskich 
bazarów żywnościowych. Bydło Sprze-' 
dawamoby rzeźniom miejskim. Na han. 
dlu takim zyskatłoby państwo i społeczeń- 
stwo — bo cemy byłyby niskie, gtraciłihy 
zaś tylko paskarze. J. R. 


a WAR 
W CELU NABYCIA WYBOROWYCH 
DRZEWEK OWGCOWYGH, NASION, NARZĘDZI GGROROWYSH 
radzimy zwrócić się do najstarszych i największych 
Zakładów Ogrodniczych €. ULRICH, 
istniejących od roku 1605 
w Warszawie przy ul. Geglanej JA li. 
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Rokowania pokojowe 
w Mińsku, 


PoE chane utrudnienia, jakie pod- 
e robią bolszewicy naszej delegacji 
pokojowej doprowadziły do tego, że 
w Warszawie prawie nic dotychczas nie 
było wiadomo o tym, co tam w Mińsku 
przy tych rokowaniach się dzieje. Do- 
piero teraz otrzymał rząd nasz dokładny 
odpis oświadczenia, jakie złożył przewo- 
dniczący naszej delegacji wiceminister 
Jan Dąbski na trzecim wspólnym posie- 
dzeniu obydwóch delegacji, jakie odbyło 
się d. 25 sierpnia. W oświadczenių iym 
delegacja nasza punkt po punkcie zbija 
wszystkie żądania bolszewickie, wykazu- 
jąc całą dwułicowość bolszewickiej poli- 
tyki, Wiemy, że od tego czasu ustą- 
pili już bolszewicy od niektórych najbar- 
dziej rażących żądań. Ustąpili pod wpły- 
wem zwycięztw oręża polskiego, Miej- 
my nadzieję, że usiąpią jeszczę  dalci. 
Lecz rokowania pokojowe trzeba narazie 
zacząć prowadzić tak, by całe polskie 
społeczeństwo wiedziało, co sic tam dzie- 
je. Ponieważ jednak komunikacja z Miń- 
skiem- jest przez belszewików wprost 
uniemożłiwiona, zażądał przeto rząd pol- 
ski przeniesienia tych rokowań do stolicy 
republiki łotewskiej — Rygi. Będzie 10 
miejsce zupelrie neutralne, to jest i na- 
sza i bołszewicica delegacja beda mialy 
jednakowe prawa i jednakowa swobode 
ruchów, Obecnie w Mińsku traktują 
bolszewicy naszą delerację iak jeńców. 
Oddali im na mieszkanie dom, otoczony 
ze wszystkich stron wysokim parkanem 
i gęstą strażą. Żadnemu z naszych dele- 
gatów nie wolno wychodzić pcza ogro- 
dzenie. W wyjątkowych wypadkach 
komendant straży daje zezwolenie, ale 
dodaje wtedy do towarzystwa żolnierzy. 
wieżo oto komendant wojsk belszewic- 
kich w Mińsku ogłosił odezwę do ludno- 
ści, w której nazwał polska delegację p^- 
kojową szpiegami,  Dowiedzieliśmy sie 
o tymi z depeszy, jaką nadesła! do rządu 
wiceminister Dątski. Brzmi ona w na: 
stępułący sposób: 

„W odezwie do lIndności Dowództwo 
frontu zachodniego wojsk sowieckich na- 
zywa delesację polską szpiegami i wy- 
,wiadowcami. Na nasze żądanie obiecano 
nam udzielić satysfakcji przez opubliko- 
wanie odwołania plakatami. Wśród pno- 
dejrzanych okoliczności maszt radjostacji 
został złamany, Warunki życia skanda- 
liczne. Jesteśmy zupełnie odcięci, Abso- 
lutnie konieczne przeniesienie do Rygi. 
Proszę ntychmiast działać przez Moskwe. 


Dąbski*, 


Depesza powyższa w krótkich. ury- 
wanych zdaniach przedstawia beznadziej- 
ne i wprost tragiczne położenie naszej de- 
legacii pokojowej. Władze sowieckie, za- 
pewniając Świat cały o swej lojalności 
i dążeniach pokojowych, nazywała 
w swych odeżwach delegację naszą — 
która w tak ciężkich warunkach usiłowała 
pracować nad przywróceniem pokoju 
w Europie, „szpiegami ji wywiadąwcami", 
Władze bolszewickie, uniemożfiwiające 
nam wszelką wymianę myśłi z przedstą- 
włcielatni naszymi w Mińsku, przetrzymu- 
jąc depesze, opóźniając przybycie naszych 
kurierów. w tej chwili już zupełnie otwar= 
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cie przerwały nam komunikację przez 
zniszczenie aparatów iskrowych, odcięły 
przedstawicieli naszych od jakiegokolwiek 
związku ze Światem. 

Ministerjium Spraw Zagranicznych, 
dając wyraz słusznemu oburzeniu opinii 
publicznej, wobec niebywałego wprost 
pogwałcenia prawa narodów, wobec nie- 
dotrzymania najuroczyściej dawnych 
przyrzeczeń, wystosowało do rządu bol- 
szewickiego telegram następujący: , 

„Wobec położenia nie do zniesienia, 
w iakiem znajduje się nasza delegacja 
w Mińsku, i wobec niesłychanej wprost 
odezwy Dowództwa frontu zachodniego, 
lżącej naszą delegację pokojową, uważam 
za konieczne natychmiastowa zmianę 
miejsca pertraktacji i proponuję Ryge, ie- 
li tviko Rząd Łotewski na to się zgodzi. 

Sapieha", 

Podobno t bolszewicy również 
się zgodził na przeniesienie dalszych ro- 
kowań do Rygi, tak że część naszej dele- 
zacji pokojowej z przewoduiczącym wi- 
reministrem Dąbskim już wróciią da 
Warszawy. 
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Olndomości telegrniiczna, 


Dalsze misz zenic wojsk 
bolszewickich. 


bolzewickici jest 
wprost slraszny. Liczba jeńców, jaka 
«padla w nasze ręce. sięga 100 tysi- 
y lndzi. Około 80 tysiecy bałszewików 
rrzesżlo granicę pruską, chroniąc się 
rrzed pościgem naszych wojsk. Tam FAA 
stali przez niemców rozbroieni I interno- 
wani, to jest zatrzymani przymusowo do 
końca wojny. Jeżeli doliczy się jeszcze 
zabitych i rannych, których też jest dzie- 
siątki tysięcy, to będziemy mieli caio- 
wity obraz bolszewickiej klęski. Liczba 
wziętych armat dochodzi do 300, ay 
tego ogromna ilość wożów taborowych 
i materialu wojennego. Wróg jest prawie 
zupełnie wypędzony 2 ZIEM byłej Kon- 
aerosówki, odepchnięty od Lwowa, lecz 
siedzi jeszcze we wschodnich powiatach 
Malopotski. , 

Pomimo całej swej kleski bolszewi- 
cy szykują się ponoć do nowego uderze- 
nia na Polskę i, Jak dochodzą wiacamo- 
ści, zbierają i porzątkują resztki swych 
rozbitych wojsk na linji rzeki Niemna. 
Tam również ściągają ponoć nowe TC- 
zerwy z Rosji. Lekceważyć sobie tego 
nie wolno. Rosja jest kraiem dużym i lud" 
ności ma bardzo wiele, dia tego musimy 
być całkiem przygotowani, by na wysa- 
dek nowego napadu dać bolszewikom 
jęszcze jedną dobrą nauczkę. Miejmy ne- 
dzieję, że będzie to już ostatnia nauczka, 
po której Ind rosyjski nie da się już wię 
cej pchać na zgubę do Polski. 

Oto co o nowych zwycięstwach ni- 
szę nasz Sztab Generalny. 

Front Północny: Nieprzyjaciel, bsa- 
czony ze wszystkich stron przez masze 
wojska, próbował przebić się ku wscho- 
dowi. W tym celu z niezwykłą zacięto. 
ścią zaatakował nasze addziały, ugrupo- 
wane ma pobsydnie od Mławy. Za cenę 
ciężkich strat, jakie poniósł jeden z boha- 
terskich pułków naszej 18 dywizji, atak 
odparto. Stwierdzono, iż żołnierzy na- 
szych wziętych do niewoli. kozacy ku- 


Trey mak 


Pogrom armji 


bańscy w okrutny sposób pomordowali. 

Na pozostałych odcinkach bolszewi- 
cy porzucają broń i w popłochu ucieka- 
ją ku granicy niemieckiej, którą, tak 
stwierdzono, tłumnie przechodzą. 

Wi ostatnich walkach zostały zubeł- 
nie rozbite 18 i 33 dywizje bolszewickie, 
54 zaś dostała się do niewoli. 

Dywizja iazdy pułkownika Dresze- 
ra, dzialająca na tyłach bolszewickich, 
zdohyła w dalszym cągu 2,000 jeńców, 5 
dział, kilkadziesiąt karabinów maszyno- 
wych i bardzo znaczną iłość taborów 
z materiałem wojennym. 

Ogółem przez punkty zborne 5 armji 
przeszło dotychczas z górą 20 tysięcy. 
ieńców, Ostatnia wpadły w nasze ręce 
sztaby ł8-ej i 54-ej dywizji sowieckiej, 
G sztandarów nułkowych, przeszło 2,760 
wozów z miaterjałem wojennym, dziee 
siątki karabinów maszynowych, działa, 
kancelarie dywizyjne ze składami map 
sztabowych i t. p. 

j Pozostale oddziały 4.ei armji so 
wieckiej, zebrawszy się w silną £TUpĄ, 
zdołały po zaciętych, kilkanaśce godzin 
trwających walkach przebić sę w okoli- 
cach Chorzel w kierunku na Kolno, ob- 
sadzone już rrzeż znaczniejsze siły ma. 
szej 4-ej armii, Pościg oddziałów 1 ar- 
mji za nieprzyjącelem w toku, 5 armia 
wyławia w dalszym ciągu niedobitki 
wojsk sowieckich, hędacych w okolicy 
na zachód od linii kolejawej Modlin — 
Mława. 

* 


Oddzialy naszej 1 i Sarrii w dalszym 
ciagu oczyszczają śwcie rclony z niedo- 
bitków wojrk sowieckich, które porzu* 
ciwszy broń. bląkaią się w okolicznych 
lasach. Część wojsk nieprzyjacielskich 
nie mogąc się przebić przez kordon na- 
szych oddziałów, przechodzi wraz z ma- 
iątkiem wo'skowym granicę niemiecką. 

Komitet bolszewicki z Działdowa, 
który umknął z miasta do Niemiec został 
woisko:r naszym wydany | oddany pod 
sąd dorażny. 

Oddział pościgowy, wysłany w kie- 
runku Myszyńca, przyprowadził jako zdo- 
bycz 4 dziala. 

Podczas nczyszczania terenu na za- 
chód od linji Mlawa, Ciechanów wyłapa- 


no w dalszym ciągu 3000  niedobitków 


u0isk bolszewickich. 


Front środkowy: Oddziały 15 dywi- 
zji piechoty w 5-ciogodzinneł walce pod 
niadowem rozbily 1t dywizje sowiecką; 
bolszewicy walczyli rozpaczliwie, prze- 
chodząc parokrotnie do ataków na bagne- 
ty; wzięto 400 jeńców, 7 armat, dużo ma- 
terjału technicznego, tabory i 7 wielbłąe 
dów. 59 pulk piechoty zajął po zaciętych 
walkach Łomżę, biorąc parę tysięcy jeń- 
ców z 4, 5, 6, 11 i 56 dywizji sowieckiej 
i ogromną zdobycz, dotychczas nie obli- 
czoną. Dowódcy w dalszym ciągu mel: 
dują jednogłośnie o dzielnej postawie 
ludności cywilnej, która chwyta za. broń 
i walczy obok żołnierza. 

Oddziały 1 dywizji legjonowej zajęty 
po walce Białystok. 

Nieprzyjaciel usiłował przy pomocy 
pociągu pancernego zaatakować Brześć 
Litewski. Atak odparto, 

Qrupa gen. Bałachowicza w wypa- 
dzie na Piszczę zdobyła 2 armaty i znacz- 
ną liczbę jeńców. 


osa 


żAJĘCIE ŁOMŻY 
STOK 


I BIAŁEGO- | 


Armie frontu środkowego, oskrzydla- 
łącym ruchem ku północy zajmując Kny- 
szyn, Stawiski j Kolno zamykają pierścień 
okalający 4 i 15 armie bolszewickie. Nie- 
Przyjaciel, ścigany ze wszystkich stron, 
skupia się w większe masy i stara się roz- 
paczliwie przerwać żelazny pierścień na- 
szych wojsk. Tak pod Kołnem prowa- 
dzi! nieprzyjaciel 9 zaciętych ataków, któ- 
re przez dzielny wielkopolski 60 pułk 
piechoty zostały z ogromnemi stratami 
ala nieprzyjaciela odparte. Wymieniony 
puik przeszedł następnie do kontrataku 
i zdobył przeszło 1000 jeńców, w tem do- 
wódcę dywizji, 10 dział, kilka sztandarów 
pułkowych, samochody i ogromne tabory. 

Przy zdobyciu Łomży wzięto 2000 
jeńców, 9 dział, 22 karabiny maszynowe 
i bardzo duży materjał wojenny. Po za- 
jęciu przez 1 dywizję legionową Białego- 
stoku trwały w samem mieście jeszcze 
przez 20 godzin zacickłe walki uliczne 
z przybyłą na pomoc z Grodna 55 dywi- 
zją sowiecką i miejscową ludnością ży- 
dowską, która wydatnie zasilała szeregi 
bolszewickie. W walkach w okolicy Bia- 
łegostoku wzieła 1 dywizja legjonowa 
przeszło 7000 jeńców i zdobyła Ió dział, 
42 karabiny maszynowe į ogtemny ma- 
terjal techniczny, Wskutek poniesionej 
klęski wzrasta demoralizacja wśród po- 
szczególnych oddziałów nieprzyjaciel- 
skich. Tońscy kozacy i kalnyccy prze- 
chodzą gromadnie na naszą Slronę. 

Pod Włodawą, Opalinem i Hrubie- 
szowem oddziały nasze odnicsty szereg 
miejscowych zwycięstw, przyczem wzię- 
to jeńców. jedno działo i kilka karabinów 
maszynowych. 

3 


ZAJĘCIE OSSOWCA, 


W walkach na północ od Ostrołęki 
6 dywizia piechoty wzięła 600 ieńców. 
oraz znaczną zdobycz. Oddział 61 pułku 
piechoty, wysłany na zachód z linji rzeki 
Pissy, wziął 5 armat, 25 „carabinów ma- 
szynowych i kilkudziesięciu jeńców. Woj- 
ska nasze zajęły Ossowiec. 

irupa wypadowa majora Jaklicza 
zajeła Równe (na południowy wschód od 
Opalina), biorąc 20 karabinów maszyno- 
wyci, jeńców i kón'e. 


3 
ZAJĘCIE GRAJEWA. 


W okolicy m. Leman znajduje sie 
feszcze kilka tysięcy wojsk bolszewickich 
wszystkich małunków broni, które pod 
naszym naciskiem, stawiając zacickly 
opór, wycofują się w kierunku granicy 
niemieckiej. Stwierdzono, iż na jedym 
z oddcinków nasze oddziały zostały 
ostrzelane przez 2 batetje i karabiny ma- 
szynowe belszewickie, ustawione na te- 
renie niemieckim, Na szosię Koln 
szyniec 57 pułk piechoty zetknął się z sil- 
nym oddziałenu nieprzyjacielskim i po 
kporczywej walce zdobył 6 dział, 10 ka- 
rabinów maszynowych, sztandar i kance- 
łarję 10 dywizji jazdy bolszewickiej. 


Oddziały 3 dywizji legionów w wy- 
patzie na Kobryń zaskoczyły nieprzyja- 
ciela, organizującego swe rozbite jedno- 
stki i zadały mu ciężkie straty, biorąc 
1,100 jeńców, w tem cały sztab 57 dywi- 
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zji sowieckiej. W ‘akcii tej zdobyto 4 


działa i 12 karabinów maszynowych. 
Wojska nasze zajęły Grajewo 
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Zdobycz nasza na pograniczu prus- 
kiem powiększyła się o 4 działa, 30 ka- 
rabinów maszynowych, oraz znaczne za 
pasy materjału wołennego. 

Uprzedzając płanowany przez nie- 
przyjaciela atak na Brześć Litewski, od- 
działy 3-ej dywizji legionów przeszły do 
energicznych działań zaczepnych. Głów- 
na kolumna nieprzyajcielska, zaskoczona 
na stacji Żabinka podczas wyładcwywa- 
nia, przez ogień na bliski dystans została 
zdziesiątkowana. Wzięto przeszło 250 
jeńców, 90 oficerów liniowych, 2 ofice- 
rów sztabu generalnego, 12 karabinów 
maszynowych i 4 samochody ciężarowe. 
Dowódca 57 dywizji sowieckiej i szef 
sztabu polegli. 

Front petudniowy: W, rejonie Dobro- 
tworu i Kamionki Strumilowei oddziały 
naszej jazdy. przeprawiwszy się na pra 
wy brzeg Bugu. utrudniają skutecznie 
odwrót armji konnej Budiemiego. W sze- 
regu drobnych potyczek wzięto kilkuna- 
stu ieńców; jeden szwadron OPAR 
cielski rległ zupełnemu rozbici 

Na wschód od Lwowa wosk: nasze 
prowadzą ďalej pościg za cofajacemi się 
dywizjami kolszewickicim. Na poludnie 
od Lwowa zajęły oddziały 12 dywizji 
piechoty Świrz, r brygadę s0- 
wiecką i biorąc cały 565 bolszewicki mulk 
piechoty do niewoli. Kawaleria nasza 
w okolicy Bóbrki rozbiła 3 sotnie nie- 
przyjacielskie i wzięła 200 ieńców. Na 
północ od Kamionki Strumiłowej i Bo- 
iańca, tudzięż na wschód od Kurawic 
utarczki z oddziałami nieprzyiacielskiemi. 

W rejonie Mostów Wielkich jazda 
nasza po krótkiej walce na białą broń, 
rozbiła 72 brygadę sowiecką, biorąc kil. 
kudzies'eęciu jeńców, w tej liczbie szefa 
Sziabu brygady. Zdobyto 8 karabinów 
maszynowych oraz 40 wozów z mater- 
jalem wojennym. 

Oddziały nasze, operujące na wschód 
od Łwowa, pe cstrej walce zajęły Za. 
wodrze i Przemy ślanyi Na roludnioweńr 
skrzydle tarczki z patrolami jazdy ni- 
przydacielskiej, k 0 docierają da okote 
M kołajewa. Armja generafa Pawilenki 
obsadza linię Dniestru. 

W rejonie (okolicy) na wschód nd 
Lwowa ciężkie wałki, które, zwłaszes: 
vod Dz zie dziłowem dochodziły do wyso- 
kiego napięcia, 

W: rejonie Bóbrki i Świrza odpar'o 
parokrotne zacięte ataki nienrzwviacieia. 

Pod Pohorylcami oddziały 6 dywizji 
piechoty rozbiły 27 pułk „piechoty so 
wieckiej. Wzięto 120 jeńców. 


%* 


Stwierdzone, że. obecnie Budiennyj 
ze swoją kawalerią skierował się na pół- 
noc, ty zaatakować Zamość 


= Bolszewicy u swych przyjaciół. 
Berlin, d. 1 września. Z Prus Wschod. 
uch nadchodzą do Berlina ałarmuiące 
wiadomości o zachowaniu się bolszewi- 
ków, którzy gwałtem zabierają ludności 
żywność i dopuszczają sie rabunku bydła, 
cdzieży i kosztowności, Jnternow ani bol- 
szewicy mają być przewiezieni drogą 
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morską do Niemiec. Część bolszewików 
podobno przeszła już przez Prusy 
Wschodnie na tereny litewskie, w celu 
przedostania się do Rosji. 

= Bunty u bolszewików. Bytom, d. 
l września. Gazety niemieckie przyno- 
szą wiadomość z Finlandji o wielkich 
buntaca w tych armjach bolszewickich, 
które poniosły klęskę w Polsce. Podobno 
armie te przeprowadza rząd sowietów na 
front południowy. 

== Niemcy o polskich zwycięstwach. 
Bytom, 31 sierpia. Gazety niemieckie pi- 
szą © zwycięstwach polskich na froncie 
bolszewickim. Stwierdzają one zgodnie. 
że znaczenie tych zwycięstw dla polityki 
międzynarodowej jest pierwszorzędae 
"O ilẹ ktoś w Niemczech liczył na jakieś 
rozdwojenie w łonie koalicji z powodu 
chwilowych zwycięstw bolszewickich. 
to teraz musi się pogodzić z tym, że O re- 
wizji traktatu pokojowego na Korzyść 
Niemiec niema mowy. 

= Rząd bołszewicki) wypowiadą 
wejnę Francji. í Paryż, d. 1 września. Do- 
chodzą tu wiadomości, że na ostatniem 
posiedzeniu rządu sowietów w Moskwie. 
większością głosów przyjęto wniosek 
a wypowiedze: U wojny Francji. W nio- 
sek jest opamy ua tym, że Francja okazu- 
ie ponzcę Polsce i Wrangiowi. 

= Ustępstwo bolszewików, Paryż, 
l wrześne. Donoszą tu, żę rząd bolsze- 
wicki zawiadomi} Anglję, iż zgadza się 
na cofnięcie swego warunku, w którym 
żądał, by Polska utworzyła milicję ro- 
botniczą. Wobec tego angielski komitet 
robotiiczy wezwał rząd angielski, by no- 
dał warunki, pod jakiemi gotów jest za- 
wrzeć z Rosją pokój. Podobne wezwa- 
rię wystosował komitet i do rządu so: 
wietów. 

== Wichrzenią bolszewickie w An- 
gli. Londyn. d. 1 września. Panuje tu- 
taj powszechne przekonanie, że delegaci 
bolszewiccy Krasin i Kamieniew knują 
obecnie spiski w cefu wywołania w An- 
Adii Inanifestach rewolucyjnych, któreby 
Żądały ich pozostania w Londynie, bo jak 
wiadomo rząd angielski dał im po zwy- 
zięstwie polskim do zrozumienia, że nie 
życzy sobie, by pozostawali oni dłużej 
v Londynie 

Jednak wrlywy hoiszewickie wśród 
whbetników angielskich są tak silne, że 
czyskali sobie ogromną większość gór- 
tków i gdy urządzono głosowanie za 
ym, czy urządzić strajk polityczny dla 
"parcia Rosji, czy też nie, to olbrzymia 
iększość górników wypowiedziała się 
'a strajkiem. 


= Przekupiene przez bolszewików 

wielkiej angielskiej gazety. Londyn d. 31 
sierpnia. Wyszło tu na jaw, że socjali- 
styczną gazeta angielska „Daily Herald", 
Która ciągłe niesłychanie wrogo przeciw 
Polsce występowała, była przekupioną 
przez rosyjski rząd bolszewicki. 

Rosyjski rząd bolszewicki zakunił 
dia tej gazety 500 wagonów pamieru 
w Finlandii i dawał jej pieniądze w go- 
tówce. Jest więc teraz jasne, skąd brał 
się u tej gazety taki wrogi przeciw Pol- 
sce nasi 


ocki przyziaje się do klęski, 
Chie ; zerwać rokowanła i wciągnąć, woj- 
ska polskie w głąb Rosji. Paryż, 1 wrze- 
śnia. Dnia 22 sierpnia odbyło się w Mo-. 
stwie posiedzenie nadzwyczajne rady 


* byłych 
ła się odpornie, natychmiast zaczełv się 
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Komisarzy ludowych (rządu bołszewic- 
kiego). Trocki omawia! szczegółowo po- 
łożenie militarne Rosji sowieckiej. Twier- 
dził on, że armia czerwona poniosła po- 
rażkę. którą nazwał pogromem bezrrzv- 
kładnym. Klęska ta wywołała w armii 
i wśród ludności poważny ruch przeciw- 
bolszewicki. Skutki jego mogą być fatalne 
dla sowietów. Trocki nie tai. iż jest za- 
ntepokojony coraz większym pac kiem 
wpływu sowietów. Objaw ten zbiega sie 
z doniostym ruchem większości chło- 
pów. skierowanym przeciw rządowi bol- 
szewickiemu. 


Komisarze nadzwyczajni — mówił 
dalej Trockij}, — madsyłałą z całej Rosii 
rozpaczliwe raporty, corosząc, że repfe- 
sje nie zdolne są już powstrzymać ruchu 
przeciw sowietom. W końcu Trock* 
oświadczył, iż klęska militarna sowiz- 
tów jest faktem niezarrzeczonym. Środ. 
ki zaradcze znaleźć nader trudno. o 47 
wogóle jest to możliwe. Należy iednak 
zdobyć się na wysiłex os:aicczny: zer- 
wać tckowania w Mińsku | * Cąpnać É ar- 
inię polska iak nejdalci w głąb terytor- 
jów rosyjskich, Trockij ma nadzieję, że 
wtaremięcie rolaków obudzi uczucia pa- 
„a OK narocu rosyjskicko, 


= Ukraina powstałe przeciw balsze- 
iont: Powstańcy postanowili do una~ 
dłego walczyć n wolność Ikra my. Ka. 
mieniec Podolski dnis 31 sierpria Bel- 
szewicy oałosili na Ukrainio mabilizacie 
żołnierzy. Ludność zachowa- 


tworzyć oddziały powstańcze, które za- 
ięły znaczna przestrzeń kraju, Oddzia- 
łów takich nazywanych „kureniami*, na- 
mnożyło się mnóstwo. Mają ome dö swe. 
RO rozporzadzenia nawet statki pancer- 
ne na Dnieprze. Rolszewicy obiecywali 
powstańcom amnestię to jest rzceba. 
czenie pod warunkiem złożenia broni. ale 
powstajcy postanowili walczyć do upa- 
dłego o wolność Ukrainy. Obietnicom 
ao ików. Tozrzucarym w odezwach 
z aeroplanów nie wierzą. 


== Mobllizacja w Rosii, Petersburg, 
d. 31 sierpma. Została w całej Rosii ogn- 
szona ogólna mobilizacja. W pierwszym 
dniu mobilizacji w Petersburgu zgłosiło 
się w rezultacie 80 procent zanpotrzehowa- 
nej liczby ochotników.  Komunistyczni 
urzędnicy sowieccy idą bez wyjątku na 
front. Gazety podają, że na nadzwyczaj- 
nem posiedzeniu rządu sowieckiego 
uchwalono ogólną mobilizację. 


== Bołszewicy na terytorium litew- 
skiem. Kowno, d. 31 sierpnia. Wielt 
bolszewików uciekając przed Polakami, 
chroni się na terytorjum litewskiem, skła- 
dając broń. Litwini z powodu trudności 
aprowizacyjnych starają się zZzapobiedz 
dalszemu przechodzeniu wojsk  bolsze- 
wickich przez granicę, 


= Co obecnie myśli rząd angielski 
w sprawie polskiej. Londyn, d, I wrze- 
śnia. Prezydent ministrów Lojd Dżordż 
zajęty jest obecnie badaniem tych wszyst- 
kich krętactw, jakie ostatnio robili 'bol- 
szewicy w Angljj w sprawie polskiej. 
Lojd Dżordż jest przekonany, że Polska 
Z małą ilością wojska istnieć nie może. 
Jednocześnie uważa on, że skoro bolsże- 
wicy cofną wszystkie te hańbiące wa- 
ritki pokojòwe, jakie Polsce postawili, to 

Polska winna zawrzeć z nimi pokój. 
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= Jak francuzi wyobrażają sobie 
granice Polski na wschodzie, Paryż, dn. 
31 sierpnia. Gazety francuskie zastana- 
wiają się nad tem, jakie będą granice 
wschodnie Polski i oświadczają, że rząd 
irancuski pozostaje wiernym decyzji Ra- 
dy Najwyższej, Zaznaczają jednakże, że 
Najwyższa Rada nie- oświadczyła, że 
przy odzyskiwaniu terenów polacy mają 
się ściśle trzymać tej linii, i zauważa. że 
w okolicach Grodna i Brześcia Litew- 
skiego przesunięcie tej linji na wschód 
przyczyniłoby się w znacznej mierze do 
zapewnienia bezpieczeństwa granie Pol- 
ski. Co do frontu, jaki mogłaby zająć ar- 
mja polska w razie przedłużenia się woj- 
ny, to jedyną linia. na której możliwe jest 
zatrzymanie się armii, jest linia. na której 
zatrzymały się armie austriacka i nie- 
"'coka, to jest tuja idaca przez Pargso- 
+ «© Byloby wskazanem iednasże, 
tv Polska starała się nie uarazić na 
siarce polskc-H'ewskie, które pragneliby 
wołać tolszewicy. Nic Te W iść 
W PA Sporódb na rękę bolszewikom, gdyż 
rajży wotnicjiszę interesy polskie NYM. ga- 
a szybkiego i zupeluego porczumicnia 
się z nerodem litewskim. 
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= Co mówi gen. Weygand o arm 
polskiej? Paryż, 3ł sierpnia. Gcencrał 
g Weygand, który przybył do Paryża, o$- 
wiadczył, iż uważa w dalszym ciągu ar- 
mię bolszewicką za niebczpieczną wobec 
lego, że sowiety rozporządzują uiewy- 
czerjsaną ilością ludzi. 

Gem Weygand twierdzi, iż radził 
Polakom, aby na wypadek przedłużenia 
Się wojny wybnudewali mocne pozycje po 
za granicą. przyznaną traktatem wersal- 
skim. Zdaniem. iecnego z oficerów, na- 
leżących do otoczenia generała, plan gen. 
Weyganda, dotyczący przyszłych opera- 
cii wojskowych polskich, miał podobno 
uzyskać zupełną zgodzę rządu angiel- 
skiego i francuskiego. 

Przedstawiciel Amglii lord Abernon 
RZA m że wobec olbrzymich strat 
w hrgziach, y materjale wojennym, 
a zwłaszcza w*artyleri, jakie poniosła 
armia bolszewicka, niemożliwa jest rze- 
czą aby mogła się ona zreorganizować 
| przed zimą. Gen. Weygand, ambasador 
Żusserand i lord Abernon wyrażają sie 
jednogłośnie o zaletach wojskowych t bo- 
hatęrstwie armii polskiej z najwyższem 
uznaniem, 


== Polska samoobrona na Górnym 
Śląsku. Bytom. 31 sierpnia. W Opolu na 
Górnym Śląsku znajduje się centralma 
stacja ratumkowa dła niemieckich uchodź- 
ców z powiatów opanowanych przez po- 
łaków. Uchodźcy ci. według gazet nie- 
mieckich to rauczyciele wiejscy, „oraz 
urzędnicy państwowi. wWiszyscy oni zai- 
mowali się robotą hakatystyczną. 


Pod pozorem pomocy dla swoich 
ziomków uciekinierów, urządzili niemcy 
w Opolu na dworcu koteiowym kontro- 
le przyjeżdżających do Opala. Szpieguia 
oni zwłaszcza tych, którzy udają się do 
polskiego konsulatu płebiscytowego i do 
międzysojuszniczej komisji rządzącej. Na 
rozpoznanych polaków napadają, biją ich 
i aresztnią. 

= Uspokojenie na Górnym Śląsku. 
Porozumienie polsko-niemieckie osągnię- 
te. Bytom, 31 sierpnia. Na konferencji 
przedstawicieli polskiego i niemieckiego 
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komisariatu plebiscytowego oraz repre- 
zentantów organizacji politycznych į za 
wodowych obu narodowości uchwalono 
wydać do ludności górnośląskiej wspólną 
odezwę w języku polskim i niemieckim, 
podpisaną «rzez przedstawicieli polity- 
cznych i i robotniczych obu stron. 

Odezwa wzywa obie narodowości 
do uspokojenia i zaprzestania rozlewu 
krwi. 

Odezwa zaznacza, iż na mocy osią. 
gniętcgo niędzy Polakami a Niemcami 
porozumienia „Sielerheifswera* ma być 
rozwizzama, a Wszyscy, którzy po 1 sjer- 
pnia 1919 r. przybyli na Górny Śląsk ma- 
ia być wydaleni, 


UWAGA. „Sicherheitswera* jest to 
straż obywatelska złożona z samych 
niemców, która dopuszczała Się różnych 
gwałtów nad ludnością Polską, 


= Na Górnym Śląsku. Bytom d. 31 
sierpnia. Gazcty francuskie, które świe- 
żo tutaj nadeszły donoszą, że plebiscyt 
na Górnyn: Śląsku ma się cdbyć 1-go 
ia „a Jaz) lub też z końcem paździer- 
ai a 


= Napady niemców, Wrocław, dn. 
31 sicrpiia. Tvsięczny tłum zdobył sztur- 
xen konsulaty polski i francuski, oraz 
notel, gdzie mieszkali oficerowie komisji 
kcalicyjnej. Ze wszystkich tych gmachów. 
aktą wyrzucono ną ulicę, 


== Niemcy przepraszają. Berlin, 31 
sierpnia. Przedstawiciel rządu niemiec- 
kiego wyrazi! z powodu wypadków we 
Wrocławiu reprezentantom rządu fran- 
cuskiego i polskiego ubolewanie. Pisma 
niemieckie donoszą, że konsulat francus- 
ki we Wrocławiu zawiesił swoje urzędo. 
wanie aż do wyśledzenia i ukarania wina 
nych. 


= W Gdańsku, Qdańsk, 31 sierpnia. 
Niemiecki rząd wysłał dwa bataljony. żoł- 
nierzy do Pilawy i do Qdańska, żeby 
przypilnowali ładowania „wojsk rosyj- 
skich, które przeszły granicę niemiecką. 
Zostały one rozbrojone i będą wysłane 
wgłąb Niemiec, 

Do portu gdańskiego weszła eska- 
dra angielska, złożona z 4 małych pancer- 
ników, oraz kilkn statków pomocniczych, 
Jeden z pancerników nosi admiralską fla- 
kę angielską. W porcie stoją dwa inne 
statki angielskie, oraz dwa francuskie pan- 
cerniki, 


== Czesi rabują pociągi idące do 
Potski. Wiedeń, d. 31 sierpnia, Wszelkie 
transporty kolejowe, które przechodzą 
z Austrji przez Czechy do Polski są stale 
zatrzymywane przez zorgamtzowane ban- 
dy czeskie w Morawskiej Ostrawie. 


Bandy te zrywają gwałtem plomby 
z wagonów i pod pozorem szukania amm- 
nicji rozkradalą towar. Prowadzący po- 
ciągi oświądczają, że wobec tych sto- 
sunków mie mogą brać odpowiedzialno- 
ści za całość towarów. 


O nienawiści, jaką Czest żywią do 
wszystkiego co polskie świadczy nastę- 
pujący obrazek: Przez Bogumim przejeż- 
dżał pociąg, a na otwartej platformie wie- 
ziomo automobil, na którym był wynmiato- 
wany orzeł połski. Automobil był zupeł- 
nie zniszczony wskutek rderzeń kamie- 
Fuu jakimi go w drodze Czesi Zasypy- 
W Akl. 


Z najazdu bolszewickie- 
go na ziemię Piocką, 


Cztery kasła bolszewcke: złoto, pienia- 
dze, wódka j dziewczęta. 


W ubiegłym tygodniu przybył do 
Płocka. p. Prezydent Ministrów Witos 
oraz Mimister Spraw Wewnętrznych — 
Skulski, cełem przekonania się naocznie. 
dakie szkody porobili tam bolszewicy. 
Przed gmachem starostwa powitali ich 
przedstawiciele władz miejscowych, oraż 
posłowie Zaleski | Mierzejewski, 

3 Delegaci miasta przedstawili gospo- 
darkę bolszewicką w powiecie i w samym 

Płocku, oraz stan zniszczenia ziemi płoc- 
kiej i miasta. Z relacji ich, jako też z re- 
lacji przyjętych później na oschnem po- 
słuchaniu przedstawicieli włościan ziemi 
płockiej, uzyskali ministrowie dokładny 
obraz cierpień, jakie przeszła ludność tei 
połaci Polski. 

Bolszewicy — wedle tych relacji — 
gospodarowali w powiecie płockim przez 
10 dni. Na ziemię płocką zwaliła się sil- 
na armja bolszewicka, licząca kilka tysie- 
cy piechoty i 2.000 konnicy. złożonci 
z majdzikszych kozaków i Więgrów. 

Boltszewiccy żołnierze mieli 4 hasła. 
któremi się kierowali w swej gospodar- 
ce: domagali się wszędzie złota, pienię- 
dzy, wódki I dziewcząt. Ponadto rabo- 
wali konie, wozy, ubrania i buty. Do- 
puszczali się wszędzie okrucieństw. 
Gwatłciłi kobiety. dziewczęta, a nawet 
nieletnie dzieci. Ofiary swej dzikości nie- 
łednokrotmie zamęczali wśród wyrafino- 
wanych tortur. 

(| Z powiatu zabrali ogółem połowe 
koni, tak, że podcięli zupełnie rolnictwo. 
(Wedle pobieżnego zestawienia bolsze- 
rwicy zabrali w powiecie płockim około 
4000 koni. około 1000 sztuk bydła, blisko 
1000 sztuk trzody chlewnel, około 1500 
wozów, prawie 3000 kompletów uprzęży. 
około 30 tysięcy korcy zboża. 

Wi samym Płocku byłi bolszewicy 
załedwie dobę. Zajęli dzielnicę najuboż- 
szą. ŻŹrabowali ludność, nawet maibied- 
miejszą doszczętnie. Jedną sanitarjuszkć 
zarąbali, druga dogorywa w szpitalu. 
Szesnastu rannych żołnierzy wywlekii 
ze szpitala i w bestjalski sposób dobili. 
Poległo około 200 maszych żołnierzy 
oraz kiłkanaście osób cywilnych, gdyż 
ludność miasta brała w obronie bardzo 
żywy udział. 

Ludność wiejska zachowywała sie 
wobec bolszewików wrogo, trwałac 
wiernie przy państwie. Była też przez 
nich tępiona i grabiona. 

Prezydent Witos i minister Skulski 
wydali rozporządzenia, aby gwałty bol- 
szewickie komisyjnie zebrać i ustalić dla 
przedłożenia ich zagranicy, oraz polecili 
sporządzić dokładny wykaz szkód, wy- 
rządzonych najazdem. 


LISTY. 


Z GMINY KONOPNICA, POW, LUBEL- 
SKIEGO. 


Jak wszędzie, tak i u nas jest prowa- 
agitacja przeciwko  ludowcom 


GAZETA LUDOWA 
przez tutejszego księdza-kanonika, panią 
dziedziczkę Wołodkową i wielu innych 
rozbijaczy jedności chłopskiej. W domu 
szkolnym w Konopnicy 25 kwietnia roku 
bieżącego odbyło się zebranie „Eowa- 
rzystwa Budowlanego“. 

Na tym zebraniu był obecny i ksiądz- 
kanonik Jan Kureczko, proboszcz konop- 
tmiekiei parafii. W swej mowie zohydzał 
on ludowców, twierdząc, że ludowcy są 
kierowani przez żydów, socjalistów i t. 
p. W kłamiiwy i podstępny sposób wy- 
iaśniał początek ruchu ludowego. Mówi. 
że pewien ksiądz z Galicji nie zaąchowy. 
wał się podług praw księżych i biskup 
zabronił mu mszy Św. odprawiać. Do 


„tego księdza przyłączyło się dużo innych 


nieuczciwych ludzi i oto oni są ludowcy. 
Lud wiejski winien się ich strzec, bo oni 
na nas haczyki zakładają. jak rybak na 
ryby. 

W czasie tei mowy powstało między 
chłopami wzburzenię przeciwko ks. ka- 
nonikowi, lecz nikt nie przeszkadzał 
w mowie, bo każdy uważał na jego late 
i suknię duchowną. Datei ks. kanan'k 
mówił: „Szczupak iest mądrą rybą, a i to 
a się zwieść. połknie haczyk i rybak 
bierze ią na swoją korzyść. Otóż i lu- 
dowcy chcą to z chłopami zrobić”. Choć 
ks, kanonik nie lubi dwa razy jędnegc 
powtarzać, lecz tę kłamliwe słowa po- 
wtórzył po raz drugi, Zwracamy się 
więc do Redakcji „Gazety Ludowej" 
z prośbą, aby raczyła o tym księdzu 
wyjaśnić, gdyż jest to ważna rzecz dla 
uświadomienia ludowców, 

W dalszej mowie, ks. kanonik obrzu- 
cał najrozmaitszemi kłamstwami posłów 


ludowych. Nasi panowie į niektórzy księ- 


ża obawiają się. ażeby chłopi pod prze- 
wodnictwem ludowców’ nie zmądrzch, 
bo by się wtenczas za nos wodzić nie 


-dali i każdy musiałby się z nami liczyć, 


jako z wolnymi obywatelami w walnej 
Polsce; nie tak, jak to teraz jest, co 
urzędnik lub policjant, to każdy wielki 
pan į nieprawnie postępuje z chłopem. 
A wszystko tyłko dłatego, że my nie po- 
siadamy wykształcenia. Teraz, kiedy 
szkoły już mamy. dbajmy abyśmy sie 
jaknaświęcej uczyli i roznowszechniaimiy 
rich ludowy. Wtenczas będzie nam le- 
niej i każdy z nami będzie się liczył. 
Wszystkim nam wiadomo, że już w nie- 
długim czasie doczekamy się drugich 
wyborów do Seimu. Staratmyż się iuż 
teraz, żeby o wiele więcej posłów ludo- 
wych weszło do Sejmu niż obecnie. Od 
przeszłych wyborów ludność wiejska 
o wiele więcej posiada uświadomienia 
i powinna głosować tylko na posłów lu- 
dowych, bo oni jedynie staraią SIĘ chło: 
ru jaknajlepsze prawa wyrobić. Na far- 
bowanych lisów, stawianych przez ende- 
cię głosować nie wolno, Radzim wam 
panowie zamiechajcie agitacji endeckiej, 
bo owoc z niej marnv zbierzecie, a może 
i wcale, Hasło „Bóg i Okzyzna' jest 
piękne, ale wy się do niego nie stosujecie. 
Mówicie „Bóg i Ojczyzna”, a w myśl: 
macie władzę nad chłonem. Sa jeszcze 
starzy ludzie, co pamiętają czasy pań- 
szczyźniane, to nam młodym opowiadają, 
co wasi przodkowie wtemczas z wiejskim 
ludem wyrabiali 

Hola panowie! Godzina wolności wy- 
biła nie tylko dla was, ale i dla nas. [uż 
chłop waszych życzeń nie będzie spel- 
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niał jak to było za czasów pąńszczyźnia- 
nych. 
Dwai młodzi ludowcy i stali 
czytelnicy „Gazety  Ludowel* 
z kolorji Stasin, 


Z OSZKOWIC, POW. ŁOWICKIEGO. 


Czytam listy z różnych stron Polski 
i Ameryki, więc i ja o naszej okolicy napi- 
szę parę słów do naszej kochanej „Qaze- 
ty Ludowej". Wszędzie słychać i czyta 
się w każdej gazecie, że powstają różne 
organizacje polityczne, jako to Koła Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego. 

Ludzie jakoś poprzeglądali na oczy, 
że w tym cźasie nie można żyć pojedyń- 
czy, ani też trzymać się zą czyją kapotę, 
bo wiedzą, że ta obca kapota zawdy prze” 
ciw nam. Piszą panowie w pismach i wy- 
krzykują po ambonach niektórzy księża, 
że posłowie ludowi odprowadzają lud od. 
wiary, że chłop stworzony tylko do po- 
słuszeństwa, a nie żeby miał zajmować 
akieś stanowiska w urzędach, albo w in- 
stvtucjach. Natomiast mogę przytoczyć 
różne przyklady, jak pracują w organiza- 
cjach chłopi, a jak pracują panowie ob- 
Szarnicy. Mamy w naszej gminie Bie- 
lawskiej kilka instytucji. Na czele jed- 
dych stcją chłopi, a innym przodują ob- 
szarnicy. | tak mamy Stowarzyszenie 
budowlane w  Gosławicach, założone 
przez gospodarza Mucha. a którym okoli- 
ca się nie powstydźi, bo cały powiat mo- 
że brać z tego stowarzyszęnia wzór. Na- 
stępnie mamy stowarzyszenie toriiarskie 
w Seligach, założone przez gospodarza 
p. Blaszczyka z Emilianowa, które rozpo- 
czyna swą pracę. 

Obydwa tę stowarzyszenia, na któr 
rych czele stoją chłopi choć tak trudne 
do prowadzenia, bardzo dobrze się rozwi- 
jają. Mamy jeszcze w  Oszkowicach 
dwie instytucje, jako to Kółko Rolnicze 
i Stowarzyszenie Współdzielcze Spożyw- 
ców. Na czele Kółka stoi p. Źmigrodzki, 
dziedzic z Borówka, a na czele Stowa- 
rzyszenia Spożywców chłopi, którzy się 
trzymają pańskiej klamki, Kółko Rolni- 
cze ledwie dyszy. Kiedy się wyłoniła 
myśl założenia Kółka przyjechał p. Źmi* 
grodzki, wvjąt 1000 marek i pokazując je 
zebranym, ofiarował na Dom Ludowy. 
Zebrani poszli za jego przykładem, ofia* 
rując po 25 marek, gdyż wniosek był do- 
bry i trafił wszystkim do serca, Ucieszyli 
się. że będą mieli Dom Ludowy, który jest 
tak potrzebny w dzisiejszych czasach, bo 
co niedziela możnaby się schodzić po su- 
mie, czytać gazety i książki, urządzać 
różne pogadanki, teatry, zebrania i t. p.. 
P. Źmigrodzki został prezesem, zakręci! 
ogomem | pokazał chłopom gruszki na 
wierzbie, Zebrania Kółka miały się od- 
bywać tymczasowo, zanim się nie wy” 
buduje Domu Ludowego, co 2 tygodnie 
w szkole. Lecz dzięki Bógu przeszło już 
rok czasu od sierpnia 1919 roku, a zebra- 
nia nie było ani iednego. Składka od 
członków Kółka Rolniczego do Okręgowe 
go Związku nieopłacona, a co o Domu 
Ludowym, to wszyscy zapomnieli. 

W podobny sposób idzie praca 
1 w Stowarzyszeniu Spożywców, prowa- - 
dzona przez pańskich chłopów. Ale o tyrn. ` 
to aż wstyd pisać, 


„ Mateusz Jędrysłak, 
stały czytelnik „Gazety Ludowej*,. 
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Powstaje placówka finansowa ludu polskiego, która ma na celu podniesienie rolnictwa, rolniczego przemusłu f handlu oraz 
przemysłu don.owego. Ma ona skupiać oszczędności włościan w kraju i za morzem, by wziąć udział w budowie ekonomicznie silne 


POLSKI ŁUDOWEJ. Placówką tą jest 


POLSKO-AMERYKAŃSKI BANK LUDOWY 


Spólka Akcyjna w Krakowie 


z filjsmi, powstać mającemi w myśl statutu w Warszawie i innych miejscowościach Polski. 


KOMITET ORGANIZACYJNY 


rozpisuje niniejszem na podstawie zatwierdzonego statutu postanowieniem Ministrów Skarbu araz Przemysłu i Handlu z dnia 9 kwletnia 1020 r, 


SUBSKRYBCJE 


na kapitał akcyjny Spółki w kwocie 20.000.000 marek polskich, składający się z 40.000 sztuk gotówką pełnowpłaconych akcji po 500 marek palekich ng- 
minalnei wartości, opiewających na okaziciela lub imiennych. 


panpu 


o przydziale akcji. 


WARUNKI SUBSKRYBCJI: 


Przy zgłoszeniu należy uiścić gotówką calą cenę kupna podług kursu emisyjnego. 
Zgłoszenia subskrypcyjne przyjmowane będą najpóźniej do dnia 31 sierpnia 1920 roku włącznie. 

Komitet Organizacyjny zastrzega sobie prawo przydziału zgłoszonych akcji wediug swego uznania 

Na wypadek nieprzydzielenia akcji Pol. Ameryk. Bank Lud, 5. A. w Krakowie zwróci wpłacone kwoty wraz z odsetkami 2 proc. 

. Akcje wydane zostaną ukcjonarjaszom w swoim czasie za zwrotem potwierdzenia kasowego na uiszczone wpłaty tudzież zawiadomienia 


ZGŁOSZENIA NA AKCJĘ PRZYJMUJĄ: 


Administracja „Gazety Ludowej", Warszawa, Świętoktzyzka 17. 
Administrucja „Ludowca*, Warszawa, Krakowskie-Przedmieścia 4, 


Administracja „Kuriera Lwowskiego“, 


Administracja „Plesta*, Kraków, Mały Rynek 4. 
Administracja O © Poznań, Kwiatowa 2. 
i 


Administracja „Glosu Lugu 


Polska Ludowa Spółka rzDewna, Kraków, Studencka 25. 
Towarzystwo Agrarno-Osadnicze, Lwów, Halicka 21. 
Ludowe Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń „Wiała”, Nowy Sącz. 


Wpłat na uskutecznione zgłoszenia dokonywać można we wszystkich Urzędach: pocztowych w Polsce nā «onto czekowe P. K. Q. 
Pelsko-Amerykańskiego Banku Ludowego S., A. w Krakowie M 148550, 


Lwów, Chorążczyzna. 


ąsklego*, Cieszyn. ul. Niemiecka. 


Informacji pisemnych udziela Biuro Komitetu Organizacyjnego w Krakowie, Studencka 25; w Warszawie, Miodowa 18, [I p. m. 3. 


KOMITET ORGANIZACYJNY. 


Jan Bryl, Gabryel Dubict, Władysław Grzędzielski, Jan Jedynak, Dr. Władysław Kiernik, Józef Kowalczuk, Dr. Andrzeł Kuś, Franciszek 


Mastanka, Stanisław Osiecki. Józef Rączkowski, Ludwik Rączkowski, Bolesław Roja, Władysław Rudkowski, 


Józef Zachara. 


Jan Szczerbiński, Henryk Wyrzykowski, 


Aej bije ciężki młotl 


Hej bije ciężki młot 
W kowadło, jakby w dzwon, 
] patrzcież, dzisiaj ot 
Tu głosi szlachcie zgon. 
Hej szląchto porzuć sny, 
Zamiary, które macie, 
Wszak my nie pozwoiimy 
Wam czynić to, co chcecie. 
Bo dzisiaj w Polsce wolny lud, — 
Głos słychać wciąż dokoła... 

Hej szlachto, w proch twój trud 
Rozleci się! — tak nasz lud woła... 
Niech żyje pług i młot, 

Niech żyją niskie stany. — 
Tak Polski dzisiaj woła lud, 
Precz od nas jaśnie pany! 

uwiat przywilejów zmarł 

] nazad już nie wróci, 

Dziś każdy szlachcic zmiłkł 

l jawne się z tego smuci. 


Władysław Lis. 


O 
Z 


Myanlzujny komitety plebittytowe, 


"Naród polski toczy ciężką wojnę 
z dzikim najeźdźcą o swoje istnienie. 
Lecz oprócz tego tna jeszcze jedno zadanie 
ważne do spełnienia — odzyskać tereny 
poddane plebiscytowi, a zamieszkane 
przez ludność polską. Od wyników gło- 
sownia na tych terenach zależeć będzie 
przyłączenie ich do Polski, a w znacz- 


nej mierze i przyszłość nasza. Boć bez 
niewyczerpalnych bogactw kopalnianych 
naszego Śląska Qórnego nie może Toz- 
winąć się w Polsce wielki przemysł, 
któryby, zatrudnił rzesze potrzebują- 
cych pracy i uchronił je od wy- 
chodźtwa na obczyznę. Ze Śląskiem 
przejdą do Polski setki ogromnych, 
wspaniale urządzonych hut, fabryk me- 
talurgicznych i innych, przejdą niezmiet- 
ne wystarczające ma tysiące lat pokła- 
dy węgla kamiennego w najwyższym ga- 
tunku, co nczyni Polskę, jednym z naj- 
bogatszych w węgiel krajów na świem 
cie. Nietylko będziemy mogli zaspo- 
koić dowoli własne potrzeby, ale i po- 
łowę tej ilości sprzedać innym krajom, 
a przez to poprawić nasz budżet państ- 


wowy i podnieść walutę. Wspaniały 
iście królewski podarek otrzyma więc 
Polska w odzyskanych prastarych 


ziemiach piastowskich. I otrzyma też 
skarb najdroższy, bo omal 3 miljony lu- 
du polskiego pracowitego i wyrobione- 
go, który choć przed wiekami oderwany 
od macierzy zachował piękno mowy oj- 
czystej, tradycję, wiarę i obyczaje przod- 
ków. A lud ten i te ziemie mogą na- 
zawsze być stracone dla Polski, jeżeli 
teraz, w decydującej chwili mie dość 
skutecznie praw swoich bronić będzie 
my. Czas nagli; za 2 — 3 miesiące od- 
będzie się plebiscyt, Dać musimy bra- 
ciom naszym słowo żywe i drukowane, 
przeciwdziałać rozzuchwalonej agitacji 
wrogów, roztoczyć opiekę nad ofiarami 
prześladowań niemieckich. 

Na to trzeba wielkich środków; całe 


społeczeństwo musi przyjść z pomocą 
wydajną i zorganizowaną. Wobec wiele 
kich. niecierpiących zwłoki zadań pracy, 
plebiscytowej, należy kraj cały pokryć 
siecią komitetów plebiscytowych gmin- 
nych i powiatowych. Uczymiły to już 
niektóre instytucje samorządowe i spo- 
łeczne, organizując komitety plebiscyto- 
we. Ale to tylko wyjątki, nie powinno 
zaś w Polsce braknąć ani jednego powia- 
tu, ani jednej gminy w której nie po- 
wstałby komitet plebiscytowy, 

Wszelkich informacii i wskazówek 
dotyczących organizowania i pracy kor 
mitetów  plebiscytowych na prowincji 
udziela Komitet Zjednoczenia Górnego 
Śląska z Polską w Warszawie (Krakow 
skie Przedmieście 60). 

Komitet deleguje również na pro- 
wincię na każde żądanie ludzi miej 
scowych, swoich prelegentów i instruk= 
torów, celem wygłoszenia odczytów, 
o terenach plebiscytowych i współdzia- 
łnia z pracą komitetów miejscowych, 
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ZGOSPODARSTW A. 


DRENOW ANIE. 


Hasłem całej Polski w dobie obecnej 
jest podnieść produkcję wogóle, a romą 
specjalnie, gdyż tylko tym sposobem 
możemy zażegnać obecne trudności go- 
spodarcze. U nas przeciętny zbiór s I 
morgi 300 prętowej wynosi około 4 kor- 
cy zboża, podczas gdy w  krajaci 


© wysokiej kulturze rolnej zbierają prze- 
ciętnie około 15 korey. Warunki fa- 
turalne, w jakich prowadzą produkcię 
toina Duńczycy, Szwedzi i Niemcy, są 
dużo gorsze niż nasze. Lecz narody kra. 
łów zachodnio - europejskich i skandy- 
nawskich wytrwają pracą ulepszyły Wwa- 
„runki naturalne do tego stopnia. że 
w gorszych warunkach klimatycznych 
produkują trzy razy więcej, niż my. Do 
najważniejszych ulepszeń należą uprawa 
gleby i uporządkowanie w niej wilgoci 
Maszyny i narzędzia do uprawy gleby, 
vasiona, nawozy naturalne i poniocnicze 
używamy w podobny sposób jak na za- 
chodzie, tylko w numici doskonałej for- 
mie. Lecz korzyści z wysHków rolnika, 
przy pomocy wyżej wsnomniawych 


srodków produkcji zależą od jakości gle- 


by i klimatu. Klimat mamy dla produkcji 
rolnci dobry ale gleba poirzebuie zasal- 
niczych ulepszeń, bez których curzymuie 
rolnik zaledwie znikomą część płodów 
rolnych, jaką mógłby otrzymać, gdyby 
gleba była pod względem wlasności Íl- 
zycznych dobrze dzialująca. Sa znane 
wypadki np. w majątku p. Dłużcwskiero 
w Dłyżewie, gdzie przed zdresowanie.n 
pola przy użyciu dobrych maszyn i na- 
rzędzi rolniczych, przy Gobrem nawożc- 
niu obornikiem i nawozami pomocnicze- 
mi. zbierano z morgi koło 3 korcy 
zboża i 30 kor. ziemniaków, a w pierw- 
szym roku po zdrenowaniu zebrano koło 
8 kor. zboża i 150 kor. ziemniaków z nior- 
gi. Znamy okolice w b. Kongresówcce, 
gdzie na glebach mokrych, potrzebują- 
cych drenowania, przy największych na- 
kładach pracy i kapitału przez rolnika 
zbiera się 3 i pół korca zboża i 40 korcy 


Odpowiedzi od Redakcji. 


Do wiadomości Szancwnych Gzy- 
teiników podajemy,"że z Łraku miejsca 
w „Gazacie* na większość liatów na- 


dealanych do Redakcji odpowiadamy + (poczaikowc). Ból w bokach 1 dolku 

Iistownie. Objawy nia w wątrobie. Skłanność do obstrukcji. 
P. K. Krzyżak — Wojcikowa w Ho- | woda. Język obłożony  Gorytz i kwas w ustacii. 

stynnam. Dawna i doświadczona | Bóle i zawroty głowy. (podczas ataków). 


przyjaciółka, a trochę się dąsa na 
nas. Ale to już tak w życiu bywa — 
i w najlepszem małżeństwie zdarzają 
się nieporozumienia. „Przebudzenie“ 
naprawdę jest ładne i będzie drukó- 
wane. Go słychać z mgżem? Na 
którym froncie walczy? Prosimy 
o nas nie zapominać. 
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KAMIENIE ŻÓŁCI 


—— KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BÓLU. 


Silne podenerwowanie. 
brzucha, rozsadzanie żeberi 


ziemniaków z morgi, a często w latach 
mokrzejszych nie zbiera się nic. Pomijając 
to, że tym sposobem wyrządza się ktzyw- 
dę społeczeństwu, bo zmniejsza się ilość 
środków żywności, to rujnuje się utrzy- 
manie samego rolnika. Wszelkie wysił- 
ki ze strony rolnika w kterunku rpowię- 
kszenia produkcji nie wydadzą rezulta- 
tów, dopóki ziemia nie będzie odwo- 
dniona. 

Poznańskie ma prawie wszystkie 
ziemie, potrzebujące odwodnienia 
zdrenowang. 

Koszt drenowania jednej morgi pola 
wynosił około 2500 Mk. Gdvby po zdre- 
howaniu powiększył się zbiór tylko o 3 k. 
zboża lub 40 k. ziemniaków, to liczag zbo- 
że pc Cenie rynkowej po 800 mk. za lk, 
a 150 mt, za 1 k. ziemniaków, t. j. 354800 
== 2400 mk. lub 40 150=6000 mk., po 
piewszym roku zwraca się koszt drenc- 
wania, pozostaje zysk w kieszeni i do- 
prze urzadzony warsztat do dalszej pro- 
dukcji. W nastęrnych zaś laiach zbiera 
rolnik nadwyżke, którą może zużytko- 
wać na dalsze ulepszanie warsztatu, 
w formio zabudować i t d. lub kupna 
większego kawalka ziemi. Na łąkach mo- 
krych zbiera się kolo 15 cent. kwaśnego 
siana, które często ma laniejszą wartość 
pastewmną niż słoma, a po zdrenowaniu 
45 do 80 cent. siana dobrego. Gdybyśry 
policzyli jednakowa wartość siara. co 
jest zupełnie riemożliwą rzeczą, a nad- 
wyżkę 30 c. spieniężyli przez dojne kro- 
wy na mleko, Hcząc 6 kilogramów siana 
na produkcję 3 litrów mleka i paszę pod- 
stawową t. j. 2 kg. siana na litr, to z 30 c. 
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nowanie jednej morgi łąki kosztowało 
do 4000 mk., to zysk będzie w pierwszym 
roku po zdrenowamiu wynosił 3500 mk. 

Jeszcze lepiej przedstawia się ta 
sprawa z punktu widzemia państwowe- 
go. Przez zdrenowanie 20 procent zie- 
mi ornej, to jest 2,145,554 hek., licząc co 
uaimniej 4 kor. zbóż zwiększonego zbioru 
z I hek., to równa się 8,582,216 k. zboża po 
1920 mk. za korzec (cena zboża na ryn- 
ku światowym) co wynosi prawie SzeS- 
naście i pół miliarda mk. z pól ornych, 
następnie 1,486,648 hek. łąk licząc co naj- 
się 44,599,440 cent, siana, licząc po cenie 
najniższej 200 mk. za 100 kilogram. któ- 
rą w każdym czasie przy przerabiania 
siana przez krowy doine na mleko mo- 
żna osiągnąć, otrzymamy przeszło 6 i pół 
miljarda mk. do tego dochodzi dachód 
z pastwisk i ogrodów. Zdaje nam się, że 
dla wydobycia z gleby polskiej 25 mil- 
jardów murek, powinni rolnicy użyć 
wszelkich środków, 

Wszystkie miejscowości, wsie i mia- 
Steczka, w których gleby potrzebują 
taclicracji, powinny robić zaraz na zę- 
ubraniach  wioskowycii io gminnych, 
uchwały, w których kgqazie wyrażona 
zgoda na przeprowadzenie drenowania, 

Wszolkie trudności stojące na prze- 
szkodzie tej akcji przy dabrei woli rol- 
mka dadzą się usunąć i rokote można bę- 
dzie dobrze poprowadzić. Nie zwiekai- 
my z tem ani dma, lecz w miarę mo- 
Żrości ruzpoczynajmy sabotę mnatych- 
miast. 

Wszelkie zgłoszenia © drenowanie 
skierowywać do Krajowego Towarzy- 


siana otrzymujemy 1500 litrów micka jo | stwa Meljoracyjnego, Warszawa Koper- 
5 Mk. za 1 Etr = 7500 mk. Gdyby dre- | nika 30. 
TIETY ESARET ZARA PORTA WC OTFTRENWA BPO BE ARAROCOWW YSZOTA 
ZMIĘKCZA I USUWA 


JOE 


Objawy 
parcie na kiszkę stolcową. 


przestrzał) Niekiedy wymioty żółcią, 


Odbijanie 
W dołku i wątrobie silny ból, który się rozeliodzi 
ku stronie tylnej — w pasie — krzyżu i sięga aż pod łopatk 


CHOLERINAZA W. Menojewskiego 


ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. 


podsercowym (gdzie seliodzą się żebra). 


Pobolewa 
Uryna ciemna 1 mętna lub też bezbarwna jak 
gazami.  Wzdecia 1 burczenie w kiszkach - 


wzdęcia 


Brak tchu oraz ból w piecach i kiatce piersiowe| (na 
dreszczę, 


Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEMOJEWSKI, Nowy Świat 16, m. 72. 


zimne poty, żółtaczka. 


P. Władysław Lis — Baon Kolejo- 
wy, Częstochowa, Racja. Teraz przy: 
szedł czas stwierdzić czynem to, 
o czym słowem przekonywało się 
opornych i ciemnych. Trzeba plu- 
nąć w garść i mocno chwycić za ka- 
rabin. Wierszyk niezły — wydruko- 
waliśmy. 

P. Maolej Czula — Grahie—Mało- 
polska. Bardzo dziękujemy za pa- 
mięć. Artykuł na czasie. Wydrukuje- 
my. 

? P. Jan Olczyk w Tomawie. Otrzy- 
maliśmy. Prosimy częściej dawać 
znać o sobię. 


Wszystkim naszym Czytelnikom, którzy 
z powodu działań wojennych Gazety” mie 
otrzymali, wysyłamy ją ponownie. 
i pomimo to, któryś z Czytelników „„Gazety” 
to prosimy zaraz pisać. 


Seminarjum Nauczycielskie 
ŻEŃSKIE 


pod klarunkiem 


Walentyny Shumpiowny 


Warszawa, Zielna Ke 21. 


Kurs S-letni i przygotowawczy. 
Prawa rządowe. Na kurs 5 ukończ. 
$kl.szk. śred. Na 1 pełna szkoła po- 
wszechna. Zapisy codziennie od 
2—4 pp. Egzaminy 9—10 września 
o 9 rano. 

Początek roku szkolnego 13 września. 


(CENTRALA OSPÓŁRZIELCZYCH STOOARZYSZEŃ 
ROLNICZO-KANDLOGYCH, 
ji ROR OE si maa AUY 


RACHUNKI CZEKOWE: 


Ie 3005 w Banku Towarzystw Spółdzielczych w Warszawie. 
M 677 w Pocztowej Kasie Oszczędności. 


Dostarcza tylka dla kółek rolniczych i Stowarz. Roln.-Handi, narzę” 
dzin maszyny rolnicze, żelazo, gwoździe, nasiona, nawozy pomocnicze. arty- 
kuly budowlane, wyroby powroźnicze, materjały łokciowe oraz wszystko, co 
wchodzi w zakres gospodarstwa i poirzeb rolników. 

Załatwia wszelkie zlecenia handlowa-komisowe przemysłowców i rol- 
ników w zakresie artykułów przemysłu i rolnictwa. 

Skupia i organizuje handlowo wytwórczość rolników w poszczególnych 
działach produkcyi. 

Współdziała w organizowaniu stowarzyszeń handlowych wytworów 
i wyszukuje dla nich rynki zbytu. 

Pamaga w uruchamianiu i prowadzeniu stowarzyszeń rolniczo-han- 
dlowych. 


Jezeli 
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CENA OGŁOSZEŃ: Za wlersz nonparelowy lub Jego mlelsea «w tekście Mk. 15.—, zwyczajne Mk, 6. —Kolumaa ogłoszeniowa za teśstam 4 szpalty, 


Redaktorzy. Henryk Wyrzykowski I Dr. Włodzimierz Jampolski, 


Wydawca: Lydaw Towarzystwo Wydawaloze, 
ż neiks LID 
Druk W. Piekarniaka Warszawą.-Ordynacka 3. Tel. 44-5% 


